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„Gazeta Przemyska” wy 
chodzi w każdy czwartek 
i niedzielę. 


Przedpłata wynssi: 


tak w miejscu 
jaki z przesyłką pocztową 


rocznie 6 zł. — et. 
półrocznie 8 — 
kwartalnie so AA 
miesięcznie — „ 55, 


Numer pejedyńczy 7 ct. 


Rzymsko-katolickie 
W niedzielę 31. E, 14 po Św. Raj. 
W poniedziałek 1. Idziego Op. 


N. 113; 


We wtorek 2. Justa B. Ftadeja Ap. 
W środę 8. Izabeli i Bron. Ahaftonika 
postanowił. W kołach, utrzymujących z 


Przegląd polityczny, 


Przemyśl d. 31. sierpnia 1890. 


Prof. Michał Robrzyński, poseł na 
Sejm i do Rady państwa, został zamiano- 
wany wiceprezydentem galicyjskiej Rady 
szkolnej krajowej. 

Prezes gabinetu hr. Szapary wypra- 
cował bardzo obszerny memoryał, obejmu- 
jacy całość reform administracyjnych. Me- 
moryał ten celem szczegółowego zbadania 
został doręczony ministrom. Gotowym już 
jest także projekt do ustawy o municypiach, | 
obejmujący także reformę służby admini-' 
stracyjnej w komitatach za pomocą pan- 
stwowych organów. O zamierzonych re- 
formach przedłoży tedy rząd sejmowi kon- 
kretne elaboraty, 


Cesarz niemiecki nie powrócił z ma 
newrów w Prusach Wschodnich do Pocz- 
damu drogą morską (przez Piławę i Kilo- 
nią), ale koleją wschodnią przez Toruń, 
Bydgoszcz, Piłę, Krzyż i Landsberg. Do 
Torunia przybył przed trzema dniami o godzi- 
nie 5 po południu. Tu i tam zatrzymał się 
pociąg cesarski tylko przez kilka minut, a 
pod1zas pobytu cesarza ra dworcu otwar- | 
tym był przystęp do peronu tylko dła na- 
czelników władz miejscowych, którzy z o- 
bowiązku powinni być reprezentowanymi. 
przy każdych odwiedzinach cesarskich. 
Zmianę planu podróży spowodowała po- 
dobno niepewna pogoda. Książę Henryk | 
pruski nawrócił na pokładzie korwety krzy- 
żowej „Irena“ do Kilonii dnia 28 bm. po 
południu. O ile dotąd wiadomo, cesarz | 
Wilhelm przepędzi cały miesiąc wrzesień 
w Niemczech i poświęci go prawie wy 
łącznie ćwiczeniom wojskowym. Podczas | 
przyszłomiesięcznych manewrów na Szląsku 
nastąpi, jak wiadomo, zjazd cesarza Wil- 
helma z cesarzem Franciszkiem Józefem. 
Na manewry na Szląsku pruskim wybierze 
się cesarz austryacki 17. września, a po- 
wróci do Wiednia d. 20. t. m., a więc w 
ogóle przez trzy dni będzie gościem ce- 
sarza niemieckiego. 

W sprawie dymisyi niemieckiego mi 
nistra wojny p. Verdy du Vernvis powiada 
dobrze zwykle poinformowana Boersen Ztg., 
co następuje: „Podczas obrad parlamen- 
tarnych nad projektem wojskowym, zapo- 
wiedział minister wojny wcale niewesołe. 
rzeczy o przyszłych nowych nakładach na 
armią, Kanclerz rzeszy zaś w Izbie łago-, 
dnie, mimo to wyirażnie poprawił odnośne | 
enuncyacye ministra wojny, a skutek był 
ten, że minister podał się do dymisyi. Do- 
tąd jednak cesarz nic w tej sprawie nie 


Grecko-katolickia. 


| wniósł 


Przemyśl, Niedziela 31, sierpnia 1890. 


Żydowskie. 
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Biuro redakcyi w kamienicy p. Giżowskiego w rynku otwarte codziennie przed południem od godz. 12—1, wieczorem od godz. 5- 


Rok 1V, 
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drobniejszych ogłoszeń po 
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dworem bliskie stosunki, rozchodzi się i 
uważane jest jako autentyczne następujące 
zdanie cesarza w tej sprawie jakoby wy- 
powiedziane: „Nie mogę się przecież dla 
|małych błędów, które się zwykle popełnia 
li które każdy popełnia, pozbywać mężów 
wybitnych, jeżeli nie dzieli nas zasadnicza 
różnica zdań w kwestyach najważniejszych*. 
Z tych względów panuje przekonanie, że 
minister wojny pozostanie w urzędzie, ile 
ze powody, które go skłoniły do podania 
się do dymisyi, w tym czasie znacznie 


straciły na ważności.” 


Bil Mac Kinleya wywołuje poważne 
obawy zwłaszcza w handlowych kołach 
francuskich. Journal des Debates wzywa 
rząd francuski, aby zniesieniem zakazu do- 
wozu nierogacizny z Ameryki starał się za 
pobiedz dalszemu obostrzeniu przepisów 
cłowych, zaprowadzonych przez Stany zje- 


| dnoczone Ameryki północnej, Rada to spó- 


Senator Dawis w Waszyngtonie 
bowiew zarządzenie  reprasaliów 
względem Francyi, Anglii i Niemiec za nie- 
dopuszczanie przywozu mięsa amerykańskie- 


źniona. 


'go, a Ameryka Północna zasadniczo oświad- 


czyła się za obostrzeniem zarządzeń cło- 


| wych juz wyborem Harrisona na prezydenta 


Stanów zjednoczonych. 2 całym pospie- 
chem przeprowadza obecnie senat Stanów 


i zjednoczonych obrady nad taryfą cłową i 


uchwalił już rezolucyę, aby obrady ukoń- 
czyły się dnia 8. września. Sam zaś Mac 
Kinley stał się wielce popularną i sympa- 
tyczną wśród swoich współobywateli oso- 
bistością, a dowodem tego postawienie go 
na kandydata do Izby reprezentantów w 
Ohio. W mowie wyborczej w Ohio wyra- 
ził Mac Kinley nadzieję, iż projekt przez 
niego wniesiony zostanie przyjęty i dopro- 
wadzi Amerykę do dobrobytu w dziejach 
dotychczas nieznanego. 


Do Koel. Ztg. donoszą z Konstanty- 
nopola, iż pod koniec zeszłego tygodnia 
wręczył tamtejszy ambasador rosyjski Por- 
cie oświadczenie, iż rząd rosyjski żąda i- 
mieniem cara i narodu rosyjskiego, ażeby 
Porta zachowała prawa kościoła prawosła- 
wnego w całej pełni. Oświadczenie to by- 
łoby pewnego rodzaju protestem przeciwko 
nominacyi biskupów bułgarskich w Mace- 
donii. 


Po wizycie u białego cara. 


Dzienniki wszystkich państw i naro- 
dów rozpisują się szeroko z różnymi do- 


| 
NUMA ROUMESTAN, 


Powieść z francuskiego 
Alfonsa Daudet'a. 


36) (C. d.) 


Północ i Południe. 


Prezydent Le Q©uesnoi nie miał wiel. 
kiej sympatyi dla zięcia. Ani czas, ani czę- 
sta styczność, ani wreszcie węzły pokre- 
wieństwa nie mogły wyrównać sprzeczności 
w usposobieniu prezydenta i Numy. Chło- 
dny spokój, powaga w rysach bladej twa- 
rzy i zimne przenikliwe spojrzenia teścia 
mroziły ogień i porywy południowca. 

Numa chwiejny i ruchliwy, bohater 
słowa, porywczy a przytem tchórzliwy nie | 
mógł znieść logiki, prawości i niezłomnej 
woli prezydenta i przypisywał te zalety | 
wrodzonemu usposobieniu teścia, który w 
iego oczach był uosobistnieniem skrajnej | 
Północy. „Po moim teściu,“ zwykł był Nu- | 
ma mówić, „następuje bezpośrednio biały 
niedźwieć, zwrotnik północny i śmierć.” 

Mimo to schlebiał teściowi i nieraz 
po obiedzie smacznym rozczulony starał 
się udowodnić prezydentowi, że właściwej 
różnicy między ich poglądami nie ma, gdyż 
oba pragną tylko wolności. Prezydent nie 
dał się jednak podejść chytremu południow 
cowi i w kilku krótkich słowach wykazał! 


mysłami o wynikach wizyty cesarza Wil- 
jhelma u cara a to dlatego, że realny wy- 
nik tych odwiedzin musi mieć wielką do- 
miosłość dla całej Europy i dla nas, jako 
obywateli monarchii austryackiej stanowią- 
cej jedno z ogniw „w ringu* pokojowym. 
|Ciekawość ta dotąd nie jest zaspokojona, 
bo nigdzie nie ogłoszono nie takiego o 
rezultacie ewentualnych układów, coby 


mamy same domysły. 
Lękliwe i podejrzliwe umysły obawia 
ją się zwrotu niepomyślnego dla Austryi 


pułku rosyjskiego. Temu domysłowi za 
przecza jednak ostatni dekret rządu włos- 
kiego rozwiązujący stowarzyszenia Piotra 
| Barsientego i Wilhelma Oberdanka. 

Wspomnione stowarzyszenia o barwie 
irredentystycznej, których działanie było 
skierowanem wprost przeciw 
dały już kilkakrotnie rządowi austryac- 
kiemu powód do żalenia się, że Włochy 
jako sojusznik Austryi nie dotrzymują 
przymierza; a ponieważ Crispi nie chciał 
zerwać ze swoją radykalną przeszłością i 
przeciw Stowarzyszeniom irredentystycz- 
nem wystąpić energicznie, zapanował mię- 
|dzy Wiedniem a Rzymem taki chłód, iż 
| paez jakiś czas obawiano się wystąpienia 
Włoch z trójprzymierza. 

Otóż, po powrocie cesarza Wilhelma 
z Rosyi i nader ożywionej zamianie depesz 
telegraficznych między trzema zaprzyja 
źnionymi gabinetam, nastąpiło nagle wy- 
danie dekretu rozwiązującego stowarzy- 
szenia liotra Barsientego i Wilhelma O- 
berdanka. 


Jeżeli Crispi odważył się na ten krok 
i rzucił rękawicę radykałem włoskim re 
prezentującym w parlamencie silne stron- 
nictwo, uczynił to na nalegania Niemiec, 
gdzie po wizycie u cara przekonano się, że 
Rosya nie myśli o rozbrojeniu i prowadzi, 
jak to w poprzednim artykule pod tytułem 
„Janusowe oblicze" zaznaczyliśmy, wierna 
| bizantyńskim tradycym polityke  dwuli- 
cowg. 


Zdaje się przeto, że wizyta Wilhelma 
u cara nie przyniosła żadnych dodatnich 
rezultatów dla utrwalenia pokoju i że we 


Austryi, | 


| 


| 


| 


wzajemnym stosunku mocarstw nio się nie 
zmieniło. 

Rosyi z jej dotychczasówem stano- 
wiskiem wyczekiwania i wolnej ręki jest 
wygodnie, bo Rosya ze względów finan- 
sowych i społecznych może czekać na 
dalszy rozwój wypadków z większym spo- 
kojem, niż państwa środkowej Europy, 
którym coraz więcej grozi jakiś przewrót 


miało za sobą prawdopodobieństwo. Dotąd społeczny, napawający je obawą o przy- 


szłość i krępujący ich swobodę na ze- 
wnątrz. 
Poglądy te potwierdza utrzymujący 


æ to w fakcie, że cesarz Wilhelm osobiście Stosunki z dyplomatycznymi stersmi kores- 
brał udział w manewrach na czele swego pondent petersburski do wiedeńskiej Pol. 


Corr. którego głos przytaczamy: 

„Wizyta nie przyniosła żadnych rezul- 
tatów, któreby sięgały w czemkolwiek 
poza wzmocnienie wzajemnego pokojowego 
usposobienia, ale też niezamierzała nic 
innego osiągnąć. Z iluzyi, iż wizyta cesarza 
niemieckiego wywrze w następstwie bardzo 
ważnązmianę w wzajemnym stosunku mię- 
dzynarodowym, wyleczyły się teraz nawet te 
dzienniki rosyjskie, które najdłużej spodzie- 
wały się tej zmiany. — Tegoroczne spot- 
kanie się monarchów przedstawiało widok 
suchej ceremonii, miało ono cechę chłod- 
nej konwencyonalności.* 

Inne dzienniki, które z braku lepszych 
wskazówek starały się snuć wnioski z faktu, 
że kanclerz niemiecki został odznaczony 
przez cara najwyższym orderem rosyjskim, 
przyznają teraz, że ta odznaka nie ma 
właściwie żadnej politycznej doniosłości, 
jest czczą formalnością, do której w świe- 
cie dyplomatycznym nie przywiązuje się żad- 
nego innego znaczenia, jak tylko znaczenie 
świecącej ozdoby na mundurze lub fraku. 


a O _ Em 


KORESPONDENCYE. 


Dobromil duia 29: sierpnia 


Już od dwóch przeszło tygodni grasu- 
je a nas w sposób przerażający epidemia 
dezenteryi. Śmiertelność dochodzi do 30*/,, 
najwięcej umiera dzieci tak katolickich jak 
i żydowskich, a gniazdo śmiertelności tkwi 
wśród miasta. Chorych tak starszych osób 
jak i dzieci jest bardzo wiele. Miasto bywa 


ko co Numa na poparcie swoich twierdzeń |wymi osobistościami usuwał się jak miei aaie, Prezydentowa oddała się po śmierci 


naprowadza nie ma wartości i pod maską 


prawdomowności kryje obłudę. Numa po 
|takiej odpowiedzi cofał się zazwyczaj i po- 
| krywał porażkę żarcikami. W duchu jednak 
|gniewał się na teścia za doznane upokorze- 
nie i wracając z żoną do domu usiłował 
Rozalię przekonać, że prezydentowi brak 
zdrowego rozsądku i że gdyby nie wzgląd 
na nią otrzymałby od niego należytą od- 
|prawę. Rozalia nie chcąc męża drażnić 
milczała, chowając dla siebie sąd o tych 
dysputach politycznych, których słuchała 
z uwaga. 

Nominacya Numy ministrem spotęgo- 
|wała chłód międze nim a teściem i prezy- 
dent zaprzestał zupełnie bywać w domu 
zięcia. Nie krył zresztą tego uczucia i o- 
świadczył córce z całą otwartością pra- 
wego człowieka: że u siebie będzie przyj- 
mował Numę jak najchętniej, w salonach 
ministra zaś nie pokaże się nigdy, gdyż 
wie do czego zdąża on i jego stronnictwo, 


ja współwinnym zdrady być nie chce. 


Swiat nie dziwił się, znano bowiem 
pana Le Quesnoi z tej strony, że zwykł 
był cierpieć sam, zamknięty w swoich 
czterech ścianach. 

Pan minister bojąc się teścia jak u- 
czeń profesora, cieszył się z tego, że go 
teść nie odwiedza, lecz jako wytrawny 


jak wielka właśnie zachodzi różnica między 


komedyant udawał zagniewanego i pod 
pozorem różnorakich posiedzeń, konferen: 


od częstych odwiedzin. 

Rozalia zato odwiedzała rodziców co 
niedzieli; przychodziła wcześnie po południu 
i czuła się szczęśliwą w kółku rodzinnem, 
wolna od więzów, jakie w domu nakładało 
na nią polityczne stanowisko męża. Matka 
była zwykle o tym czasie na nieszporach, 
zaś Hortenzia albo z nią w kościele, albo 
w towarzystwie przyjaciół na popołudnio- 
wym koncercie. Rozalia przeto szła wprost 
do ojca, który się przechadzał po bibliotece 
i biorąc od czasu do czasu jeduą z ksiąg 
z pułek, czytał w niej stojąc godzinę. Przy- 
witanie ich było krótkie, bo oboje nie lu- 
bieli dużo mowić, a po przywitaniu brała 
Rozalia również dzieło, jednego z ulubio- 
nych autorów do rąk i zagłębiała się w 
niem z zajęciem. Tak spływał im czas w 
poważnej ciszy, którą przerywał odgłos dzwo- 
nów nieszpornych. 

Rozalia, której życie podawało wszel- 
kie uciechy i zbytek, przenosiła nad nie te 
godziny poobiednie, spędzone w towarzy- 
stwie milczącego i smutnego ojca. Kochała 
go i podziwiała właśnie w tem odosobnie- 
niu, gdzie tak korzystnie odbijał od płas- 
kich istot, jakie — nie wykluczaj jc swego 
męża — spotykała w życiu codziennem. 

Rozalia kochała i szanowała także 
matkę, lecz z pewnym rodzajem ubolewa. 
nia nad jej usposobieniem biernem bez 
|hartu, nad jej poddaniem się cierpieniu, 


ich poglądami politycznymi, i że to wszyst cyj, oficyalnych obrad i schadzek z wpływo-|które natury harctowne podnosi a słabe 


syna bigoteryi i troskom domowego go- 
spodarstwa. Znękana i zestarzała przed 
czasem żyła tylko wspomnieniami prze. 
szłości, ciepłym odblaskiem lat młodych 
spędzonych na południu. Najmilszem miej- 
scem dla niej był kościół. Tam skryta w 
pomroce panującej pod gotyckiem skle- 
pieniem, owiana miłym zapachem kadzidła 
i wsłuchana w jednostajną melodię orga- 
nów, zapadała w półsenność i rozkoszowała 
sie spokojem jaki zapanował w jej sercu, 
spokojem klasztornym bez myśli, troski i 
walki, spokojem, który rodzi pobożność 
samolubna i tchórzliwa depcząca obowiązki 
świeckie pod płaszczykiem modlitwy. 

W czasie gdy umarł brat, była Ro- 
zalia już panną dorosłą i umiała ocenić żal 
matki i żal ojca. Matka zrozpaczona zapo- 
mniała o wszystkiem i rozpłakana rzuciła 
się w objęcia religii, ojciec zaś walczył 
przeciw rozpaczy pracą i sumiennem wy- 
konywaniem obowiązków. Nic dziwnego 
przeto, że matka wzbudzała w niej litość, 
ojciec uwielbienie, uwielbienie spotęgowane 
teraz cierpieniem doświadczonem w poży- 
ciu małżeńskiem, przesadą i kłamstwami 
męża. O stokroć milszą była dla niej po- 
nura biblioteka ojca, jak marmury i złoce- 
nia w pałacu ministeryalnym. 

Gdy zmrok zapadał otwierały się drzwi 
od salonu, zaszeleściała suknia jedwabna 
i wpadała Hortenzia, (C. d. n) 
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n nas desinfekcyonowane, ale nie w ezasi» e- 
pidemii, jak ob:enie. Pewien tutejszy wło- 
ścianip, mazur, powiózł na wozie trzy tru- 
muy Dna cmentarz a w nich troje swych 
ukochanych dzieci. zmarłych jedno po drugiem 
na dezenteryą. Epidemia szerzy się ciągle. 
Szkoła zasystowana do 15. wrzesnia. 


Wybory do rady gminnej juź za pa- 
sem, termin tychże w dniach 2, 3, i 4. wrze- 
śnia. Do dnia dzisiejszego uiewiadomo, ja% 
sprawa zakończy się dla partyi katolickiej. 
Tempora motavtur et"nąs motamor, rzec 
można o niektórych ńaszyc Eatolikach, a 
z tego korzysta partya przeciw: Jak się na- 
leży łaczyć, choćby tylkójfzy tekich oko 
licznościach, jak obecna, dxj4.$atn najlepszy 
przykład izraelici. Nie zdoławszy wyszukać 


pośród siebie kandydata na burmistrza, mo- | 


żliwego do przeforsowania udali sią ż pro- 
pozycyą do tutejszego aptekarza, osobisto- 
ści, która nie ma pretonsyi do tej godności 
i chyba jego połowica cheiałaby burmi- 


strzować. Lecz troska o osobę burmistrza 
jest zawczesną gdy niewiadomo, kto wej- 
dzie do rady. Troszczcie się panowie z je- 
dnej i drugiej partyi o to, aby ta rada 
wygladała jakoś po Bogo t. j. wybierajcie 
ladzi uczciwych, goduych tego stanowiska, 
dbających więcej o dobro gminy, niźli o 
swoje, ludzi z odwagą cywilną i ze zdaniem 
którzy niezapomną języka w gębie na posie- 
dzeniach, niezależnych i nie obawiajacych się 
cienia żydowskiego. Usiłowania partyi żydo- 
wskiej będa niezawodnie spotęgowaue, je- 
dnak solidarność nasza może również odnieść 
pożądane skutki, jeśli tylko usuoiemy na 
bok wszelkie osobiste względy a pokierujemy 
się wszyscy myślą dbałości o dobro całego 
miasta. Kto zaś ma być burmistrzem, to jaż 
nie nasza rzecz, ale nowej rady ; zostawmy 
to na później. 
Za wyborami gminuymi już 4. września 
ida wybory do rady powiatowej z gmin 
wiejskich, dnia 10. września z miast a duia 
18. września 7 większych posiadłości. Na 
wynik tych wyborów czeka cały powiat z 
goraczkową niecierpliwością. Że teu nasz 
powiat jest biedny i w niejednem upośledzony, 
wszyscy wiedza i to już nieraz Gazeta Prze 
myska, która lubi prawdę mówić, a którą 
często zato zamykaja, wypowiedziała, więc 
zbedne są jeremiady, choć język mnie swę- 
dzi. Tyle tylko powiem w imieniu ogółu, że 
ster zarządu powiata należałoby zmienić, a 
to bodaj tylko z tej prostej przyczyny, że- 
byśmy mogli przyuajmniej, my biedni Ha- 
berlandowcy, raz w rok oglądać oblicze 
naszego marszałka w Radzie powiatowej. 
A propos Panowie Wyborcy do Rady po- 
wiatowej! Raczcie też uważać, jak będziecie 
przechodzić przez kładkę na rzece w Huczku 
tuż przy samym budynku Rady powiatowej, 
abyście sobie nóg i rąk nie poutracali, a 
może nawet, lecąc w przepaść na łono A- 
brahama się nie przenieśli. Kiedy zaś szczęśli- 
wie się przeprawicie (?) do swej Rady, roz- 
gladnijcie się dobrze po swym powiecie, 
kogo macie wybrać a macie ludzi do tego 
się kwalifikujących dosyć, byleście tylko u- 
mieli szukać, Wspomnijcie tym, których 
wybrać chcecie o drogach i mostach, o po- 
rządkach w niektórych gminach, o majatku 
powiatu, o biednym lndzie a w końcu o 
nieszczęśliwej ławie Huczańskiej. 
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Sprawy miejscowe. 


Zastępcy burmistrza 


na odcnodnem. 


Zastępca burmistrza p. Franciszek Gam- 
ski złożył swój urząd. Powody, które 
p. Gamskiego do tego kroku zniewoliły nie 
są Dam dokładcie wiadome, znając jeduak 
skład Rady i Magistratn przypuszczamy, że 
p. Gamski przez czas swego urzędowania 
przyszedł do przeświadczenia, iż nie ma ani 
w Radzie, ani w Magistracie dostatecznych 
sił do sprowadzenia rządów miasta na tory 
postępu i zerwania z dotychczasową admini- 
stracya połowiczną, wzdragającą się przed 
utworzeniem dzieła nowego i zadawaliającą 
się pod pokrywką oszczędności łataniną, ktćra 
w skutkach swoich okazuje się nader ko- 
sztowną. P. Gamski, człowiek w sile wieku, 
energiczny, pomysłowy i przedsiębiorczy czuł 
się skrępowany tradycyjną w rządach na- 
szego grodu nieporaduością i widząc, że 
temu sam zapobiec nie potrafi zrezygno- 
wał _ przenosząc niezawisłość radnego 
nad problematyczny zaszczyt wiceburmistrzo 
wania- Ustępując, udowodnić p. Gamski, że 
nie jest owym kołkiem w wiście ma- 
gistrackim zdwoma króls mi, jakim 
przy uchwalaniu płacy dla zastępcy burmi 
strza przedstawił p. referent sekcyi wice- 
burmistrza, dodając, że dla niego uchwala się 
dlatego tylko płace, bo w myśl ustawy 
gminnej uchwaloną być musi. 

Zastępując burmistrza przez kilka ty- 
godni, odznaczył się p. Gamski bystrym i 
trafnym poglądem na sprawy miejskie, stu- 
Bznem ocenieciem ludzi przydanych sobie 
do pomocy, taktownem i rozumnem prze- 


wudpiczeniem na posiedzeniach Radv, kon- 
trola surową nad funkcyonaryuszami magie 
stratu, a podczas katastrof budowlanych 
zimną krwią i bezwzględnem wystąpieniem 
przeciw tym, których za sprawców pośrednich 
i bezpośrednich wypadków uważać nalez:ło. 

Chociaż podczas wyborów do Rady 
miejskiej stojąc w przeciwnym obozie wy- 
stępywaliśmy przeciw p. Gamskiemu, przyzne- 
jemy dzisiaj chętnie, — gdyż staramy sie za- 
wsze być bezstronny mi ganiączłe, a podnoszac 
to co słusznem, — że p. Gamski sprawował 
ważny urząd zastępcy burmintrza bez zarzuta 
iz pełnem przeświadczeniem o ciążących na 
vim obowiązkach- 

Po ustapieniu z urzędu zastępcy bar: 
mistrza, mając ręce wolne może p. Gamski 
jako r.dny zająć wybitue stanowisko w Ra- 
dzie i jako człouek tego organu kontrolu- 
jącego Z vierzchność gminy zdziałać wiele 
dobrego dia miasta. 


Czwarta apteka. 


Potrzebę założenia czwartej apteki w 
Przemyślu, poroszaliśmy już nieraz w na- 
szem piśmie wykazując, że wzrost ludności 
i rozwój miasta na północnym brzegu Sanu, 
domagają się natarczywie, uby dla wygody 
ludności została otwartą czwarta apteka i to 
na Zasaniu. 

Zasanie jest jednem 2 najgęściej za- 
ludnioaych przedmieść, a obecnie, gdy rząd 
wybudował tam trzy obozy barakowe, wiele 
magazynów istawia obszerne koszary jest pun- 
ktem, do którego ściągają się różni przemysło- 
vey igdzio zamieszkują ci wszyscy, których 
bądź interes, badź zawód zniewala przeby- 
wać na Zasaniu. Seminarynm żeńskie i 
szkoła dla dziewcząt gromadzą także na 
Zasauiu liczne zastępy uczennic i nauczy- 
cieli, a nizkie wzglednie ceny mies'kań przy- 
cią£ają tam urzędników, zaś zakład fabryczny 
p. Dorawaldu robotników zatrndnionych w 
jego warsztatach. Tym sposobem zaludnia 
Zasanie wojsko, ioteligencya, przemysłowcy 
i robotnicy, — cztery klasy społeczne, które 
bez apteki obejść się nie moga. 

Przeciw założeniu czwartej apteki na 
Zasanin podnoszono w swoim czasie różne 
zarzuty, nawet w Radzie miejskiej, między 
innymi także i zarzut, że z Zasaoia poła- 
czonego z śródmieściem mostem nie jest 
wcale daleko do apteki w Rvnku, że zatem 
czwarta apteka jest zbędna. Żarzot ten sno- 
wodnwała, bądźmy szczerzy, obawa konku- 
rencyi u aptekarzy naszych. Obawa ta jest 
zbyteczna w obec tego, że ludność stale się 
pomnaża a z nią piostety także i liczba” po- 
trzebujących apteki i lekarza. A zresztą 
dobro ogółu stoi zawsze po nad dobrem 
jednostek i przyzna nam każdy, że dla 
mieszkającego na Zasaniu przy ulicy Świę- 
tojańskiej, pod rogatką przy ul. Węgierskiej, 
lab za wałem kolejowym przy ol. Ogrodo. 
wej nie jest wcale dogodnem w razie nagłej 
potrzeby, a szczególniej w nocy, spieszyć z 
Zasania do której z aptek w śródmieściu. 
Znane są nam wypadki, gdzie dla braku 
rycbłego „podania lekarstwa słabemu, dla 
spóźnionej pomocy wszelki ratunek stał się 
bezowocnym. Zdrowie i życie są najcenniej. 
szymi skarbami i nie mozna sobie lekcewa- 
żyć dla możliwej konkurencyi pomiędzy 
aptekami słusznych żądań mieszkańców Za- 
sania. 

Otwarcie czwartej apteki na Zasanio 
pociagnie także osiedlanie się lekarzy na 
tem przedmieścin. Na Zasaniu, liczącem o- 
koło 5.000 ludności, nie mieszka żaden le- 
karz, a to dlatego, ponieważ tam nie ma 
apteki. Przywołanie lekarza z miasta na 
Zasanie, połączone jest z wieloma trodno- 
ściami, z kosztem i znaczną stratą czasu. 
Wyjawszy duie bardzo pogodne, w dzień i 
jeśli wola pa temu, ndajesię przywołany le- 
karz wyjątkowo pieszo na Zasanie, kiedy- 
indziej tylko fiakrem i zresztą całkiem 
słusznie, domaga się większego honoraryom, 
jak za wizytę lekarską w śródmieściu. Prze- 
chód bowiem przez most pod jesień i w 
zimie i przeprawa błotami i zaspami śmież- 
nymi Zasania, zaopatrzonego chodnikiem 
tylko przy ol. Jarosławskiej i częściowo przy 
ul. Ogrodowej, nie należy do przyjemności, 
a kto się na nie naraża, wart za ten trud 
większego wynagrodzenia. 

Czwarta apteka przeto na Zasaniu przy- 
sporzy temu przedmieściu lekarzy. 

, Zarząd miasta, jesteśmy tego pewni, 
nie omieszka z otwarciem czwartej apteki 
zniewolić fiakrów, aby mieli stanowisko tuż 
za mostem dla ułatwienia komanikacyi z 
śiódmieściem , dworcem kolei żelaznej i 
odleglejszymi częściami Zasania. 

W tej sprawie podnosiliśmy głos już 
kilkakrotnie, a korzyści wynikające dla miesz- 
kańców Zasania ze stanowiska fiakrów tamże 
leżą jak na dłoni. Do stanowiska fiakrów na 
Zasaniu dojść bardzo łatwo, a to wydając 
w porozumieniu ze starostwem kopcesyę na 
utrzymywanie fiakra z tem wyraźnem zastrze- 
żeniem, że ma mieć swoje stanowisko na 
Zasanin. 

W tym wypadku jest jednakże konie- 
cznem współdział.nie rządu. Jednym z na- 
der ważnych powodów ustrudoiajacych ko- 
munikacyę wozową z Zasaniem jest myto 
ua moście rządowym i rogatka zamykająca 
się w zimie © godz. 9 a w lecie o 10. Myto 


mostowe jest bardzo wysokie, a nadto miej- 
sce, gdzie sie znajduje rogatka, nader niewy- 
godne. Magistrat i Rada miejska, którym 
niczawodnie rozwój Zasaoia i wygoda mie- 
szkańców tego przedmieścia leży na sercu, 
pewnie odniesie się do'rządu przynajmniej 0 od- 
powiedne zniżenie myta dl: fiakrów i omnibu- 
sów. ieśli zupełne zniesienie myta dla tych 
że byłoby miemożebnem i spowodnje, aby 
rogatkę mostową przenieść na inne d'go- 
dniejsze miejsce, lub też opłatę moszowego 
pobierać przy rogatce na trakcie Jarosławssim 
1 Węgierskim zaprowadzając kontrolę za 
pomocą zuaczków upowazmiających do prze- 
jardu przez most 

Wreszcie należy także pomyśleć o 
zaprowadzeniu stałej służby policyjnej na 
Zasaniu i w tym celu ustanowić tam poste- 
runek policyi pod komeodą sierżanta. 

Otwarcie czwartej apteki na Zasaniu 
jest dla tego przedmieścia kwestyą żywotna. 
Magistrat i Rada miejska, spodziewamy się 


tego, wezmą się rəżnie do dzieła i przyłożą 
do tego rężi, aby równocześnie z otwarciem 
apteki czwartej na Zasaniu zawitały na 
tem przedmieściu porządek i bezpieczeństwo 
pobliczne, aby vasi współobywatele na Za- 
saniu nie potrzebowali żalić się, że są tra- 
ktowani po macoszemu. 


| | ———— 


KRONIKA. 


Przemyśl, d. 31. sierpnia. 

Miasto ożywiło się. Po sześciotygo- 
dniowej przerwie wraca młodzież znowu na ławę 
szkolną. Rojno na ulicach od zdrowych i ogo- 
rzałych twarzyczek odbijających tak korzystnie 
od zmęczonych rysów twarzy dziatwy miejskiej, 
która zamknięta w ciasnych murach miasta dla 
braku kolonii wakacyjnej musiała się 
przez czas wypoczynku dnsić w kurzu i kaniku- 
larnem gorącu, jakimi nas w tym roku lato 
obdarzyło. Patrząc na rumiane i wesołe twarze 
dziutwy wracającej z wakacyj, żal ściska nam 
serce, bo uczniów szkół średnich powitają te same 
poczerniałe mury i te same izby ciasne i ciemne. 
starego gimnazyum, w których poprzednio ślę- 
czeli i pobierali naukę. Podobny los czeka także 
nczniów i uczennice szkół ludowych, gdyż muszą 
się mieścić w tymczasowa wynajętych i wielce 
niedogodnych lokalach, których nie budowano na 
użytek szkolny. Co ożywcze i świeże powietrze 
podczas pobytu na wsi na siłach i zdrowiu mło- 
dzieży szkolnej przydało, zniszczy szkoła, Mijają 
lata, a miasto nie nie czyni dla zaradzenia złemu. 
Kiedyż doczekamy się nowych budyn- 
ków szkolnych i będziemy zwoluieni 
od obawy o zdrowie i rozwój fizyczny 
przyszłego pokolenia? 

Z wydziału Tow. gimn.zSokół wy 
stąpili : zastypca prezesa p. Zygmunt Pisiewicz 
i sekretarz p. Władysław Kropiński. Nauczyciel 
gimnastyki w Sokole p. Włodzimierz Sawicki 
zrezygnował również. 

Wpisy uczniów do szkoły prze- 
mysłowej uzupełniającej odbywać się będą w 
kancelaryi tejże szkoły w budynku szkoły lu- 
dowej 9 klasowej codziennie od godziny 6 do 7 
wieczorem, począwszy od 1. września do 7. wrze- 
śpia b. r. Dyrekcya. 

Ze szkoły dla przemysłu artysty- 
cznego. Wpisy uczniów do szkoły dla przemy- 
słu artystycznego w Krakowie rozpoczynają się 
z dniem 1, września br. w godziuach od 10 do 
12 w lokalu szkolnym przy ulicy św. Krzyża, 
1. 7, T. piętro. Zgłaszający się uczniowie mają 
przedłożyć metrykę urodzenia, jako dowód, iż 
nkończyli 14 rok życia, następnie Świadectwo 
szkolne z ukończenia przynajmniej szkoły ludo- 
wej, wreszcie rysunki, 

Festyn Towarzystwa pań dobroczynności 
św. Wincentego ù Paulo na korzyść ubogich 
miejskich odbędzie się jutro w niedzielę na Zamku. 

W parku restauracyjnym na Zamku 
koncertować bedą orkiestry wojskowe w ponie- 
działek, wtorek i w środę. 

Wielkie nocne ćwiczenia odbyła 
cała załoga przemyska z 29. na 30. bm. Od- 
działy wojska powróciły do miasta dopiero o god. 
10 przed południem. 

Idiotka czy warjatka jakaś wpada 
do obcych domów od pewnego czasu pod pozorem 
poszukiwania raz za rywalką (?), to znowu za 
amantem. Dość słuszna blondyna przyzwoicie u- 
brana zdaje się cierpieć pomięszanie zmysłów. Na 
tej drodze zwracamy uwagę władz bezpieczeństwa, 
by raczyły zaopiekować się nieszczęśliwą osadzając 
ją w zakładzie chorych i uwalniając tym sposo- 
bem spokojnych mieszkańców od tej niepoczytal- 
nej napastnicy. 

Widownią gwałtów i krzyków 
nocnych były znów wczoraj w nocy nlice Ba- 
sztowa i loobromilska. Sprawcami są żołnierze, 
podochoceni zarobnicy i niewiasty, znajdujące się 
w tem dobranem towarzystwie. Stójkowi, sami 
nowicyusze, nie mając wyobrażenia o służbie są 
w obec tych zajsć zupełnie bezradui, Mieszkańcy 
tej dzielnicy cheą przeto własnym kosztem po- 
starać się o straż nocną, któraby strzegła ich 
snu i wypoczynku po całodzinnnej pracy, Zaczy 
nają się u nas powoli stosunki amerykańskie. 

Bitwa o wodę. Między wodziarzami 
powstała walna bitwa o wodę przy studni na 
placu obok nowej synagogi. Walczono od godziny 
3 z rana do 4. Na pobojowisku została jedna 
konewka z wybitem dnem, połamane koromesła, 
strzępie sukni i czapka Z oderwanym daszkiem. 


Znowu przejechanie. Wózek  uprzę- 
żony jednym koniem przejechał dzisiaj o godziuie 
9'/4 rano dziewczynkę spieszącą traktem Węgier- 
skim do zapisu. Przejechana vdniosła lekkie u- 
szkodzenie dolnych części kończyn ciała. Wożnica 
um knął, 

Warta od knrzu. Kurz na trakcie 
Dobromilskim przed barakami 10 pp. jest tak 
nieznośny, że ustawiono tam posterunek, który 
wzbrania powozom i furom szybkiej jazdy, aby 
tumany kurzu wzbijające się do góry nie zadu- 
siły załogi baraków. Do kogo skrapianie traktu 
Dobromilskiego aż po cmentarz należy nie wiemy 
na pewne, o ile się nam jednak zdaje, wnosząc 
z chodnika utrzymywauego kosztem gmiuy, to 
do miasta, 

Konkurencya czy oszustwo. Jeden 
z miejscowych haudlarzy wyrobów ze złota, by 
pobić swoich współzawodników i łatwiej się po- 
zbyć towaru, sprzedawał łańcuszki złote znacznie 
taniej od innych *złotuików. Zadziwiło to znaw- 
ców, zwłaszcza, że pociągając wyroby złotnicze 
E tych samych fabryk jak i tani jegomość, nie 
mogli pojąć możuości tak znacznej zniżki ceny, 
bez narażenia się na oczywistą stratę. Po bliż- 
szem zbadaniu łańcuszków nabytych w tanim 
handlu, wykryła się tajemnica. Łańcuszki były 
wprawdzie ze złota, karabinek zaś, na który się za- 
kłada zegarek, za to ze srebra lub miedzi pozło- 
conej. Oczywista, że tym sposobem mógł zmyślny 
jubiler łańcuszki o 4 16 zł. taniej od reszty 
jubiierów sprzedawać. Gdy się ta spekulacya ro- 
zeszła po całem mieście, zgłosiło się do taniego 
sklepu 4 nabywców podsztukowanych łańcusz- 
ków, które im złotnik, tłumacząc się tem, że 
stało się to bez jego wiedzy, gdyż był pewny, iż 
karabinki są ze szczerego złota, zaraz na inne 
z karabinkami istotnie złotymi zamienił, Chcemy 
wierzyć w pomyłkę, lecz zawsze musimy przypu- 
szczać, iż prócz tych czterech nabywców, którzy 
spostrzegli wadę w karabinkach, nabyli i inni 
podobne bezwartościowe karabinki i noszą je do- 
tąd przeświadczeni o tem, że są ze złota, a nie 
pozłacane. 

Jarosław, 28. sierpnia. Korespouden- 
cya Gazety Przómyskiej.) W naszem mieście, 
ożywionem tylko przez wojsko i zakwaszonem 
nie na ogórek, tylko już chyba na korniszoua, 
bawił przez czternaście dni ruski teatr narodowy 
pod dyrckcyą p. Biherowicza. Publiczność, nie 
wyjmując inteligencyi, uczęszczała na przedsta- 
wienia więcej jak miernie, a szkoda, bo gra ar- 
tystów była staranna, reżyserya sumienna i każde 
przedstawienie zasłngiwało na uznanie i liczne 
odwiedziny. P. Biberowicz po dwutygodniowym 
pobycie zwinął namioty i podążył w głęboką pro- 
wincyę do Lubaczowa i naPodole, gdzie mu życzy- 
my szczerze lepszego powodzenia. 

O pożarze baraków doniosła już wasza @a- 
zeta. Do waszej kronikarskiej wzmianki dodam 
tylko, że ogień wybuchł w barakach 9 pułku 
piechoty i zniszczył jedną stajnię. 

Nnrty Sanu pochwyciły w tym roku już 
trzecią ofiarę, a był nią dragon 11 pułku Michał 
Truba, który przybył tu ze swoim pułkiem na 
manewry. 

Dywizyę skoncentrowaną w Jarosławiu i 
okolicy przeglądał przez 2 dni JE. bar. Rhein- 
länder. Komenderujący odniósł z przeglądu bar- 
dzo korzystne wrażenie i pochwalił wyćwiczenie 
i postawę żołnierza. 

Sambor dnia 19. sierpnia (Koresp. 
Gazety Przem). Tragedya małżeńska. — 
Pospiech w mobilizacyi. — Całe miasto 
poruszone jest do żywego wypadkiem, jaki się 
zdarzył przed trzema dniami. Przemysłowiec, na- 
zwiskiem Feintuch ze Stryja, ożenił się przed 
kilku laty z panną Ohrustein, córką byłego re- 
stauratora, osobą bardzo piękną. Gdy Feintuchowi 
iuteresa sie nie wiodły, wyjechał z żoną do A- 
meryki w nadziei, że losy będą łaskawsze dla 
niego za oceanem. Co tam porabiał, nie wiemy, 
dość, że z obawy przed sądami Jankesów, powró- 
cił do Sambora, pozostawiając żonę na obczyźnie. 
Piękna Feintuchowa za przykładem opuszczonej 
Ariadny znalazła w Ameryce pocieszyciela i nie 
spieszyła się z powrotem. Feintuch dowiedziawszy 
się o tem, zazdrośmy a przytem obawiając się, 
aby małżonka nie straciła pieniędzy, jakie w jej 
ręku pozostawił, pospieszył po żonę i przywiózł 
ją po długich namowach i błaganiach do rodzin- 
nego miasta. Za powrotem nie było już między 
nimi harmonii i rozwiedli się wreszcie, Weintuch 
zmartwiony rozwodem i zrozpaczony stratą pię- 
niędzy, których mu jak mówią żona nie chciała 
zwrócić, popadł w taki stan rozdraźnieia, że przed 
trzema dniami kupił scyzoryk i wpadłszy do 
mieszkania ojca byłej swojej żony zadał jej dzie- 
więć pchnięć scyzorykiem a ojcu zasłaniającemu 
córkę jedno pchnięcie. Szczęściem rany zadane 
niewiernej i staremu Ohrnsteinowi niepewną ręką 
szaleńca za płytkie i nie zagrażają życiu. Po 
dokonanym zamachu udał się Feintuch do magi- 
stratu i oświadczył urzęduikowi policyi; „że za- 
bił człowieka.“ 

Po spisanin protokołu, odstawiono Feintu- 
cha fiakrem do aresztów sądu obwodowego, 

Dnia 19. b. m. powołano na ćwiczenia u- 
łanów obrony krajowej. Od godziny 5 rano do 
7 wieczór ubrano, uzbrojono i zaopatrzono w ko- 
nie 4 szwadrony, tak, że po 7 mogły już wy- 
ruszyć w pole. Zasługa tak szybkiego uruchomie- 
nia kilkuset ludzi i dokładnego przeglądu koni 
należy się podpułkownikowi br. Castiglione ko- 
mendantowi kadrów ułanów obrony krajowej. 


â 


r 


Mr. 70. 


Kronika zamiejscowa. 


Do Tow. im. Staszica we Lwowie 
przystąpili: Józef Nogaj prof. gimn. w Tar- 
nopola, Adela Leo de Lówenmnth eksped. 
w Dziaryniu, Wierzchowski geom powiat. i 
Zenon Rawicz Rojek w Bóbrce. Z Sokoło- 
wa: Kółko rolnicze, St. Dooiczak, Hipolit 
Wodecki i Jakób Pyska. Dr. Dworski bar- 
mistrz miasta Przemyśla. Gmina Niżankowi- 
es. Z Rzeszowa: Julian Holzer kapiec, Teo- 
dor Stachowicz sekretarz sadu, Aniela Wa- 
dławik, właśc. real. Mikołaj Proń aptekarz, 
Aniela Rojecka, Kazimierz Witkowski, Józef 
Kopystyński dzierz. dóbr, Eleonora Starzew- 
ska nauczycielka. Z Delatyna: Dr. Bogdań- 
ski, Am. Gumińska żona uotarynsza, Jan | 


pożaru. Kupcy potracili nietylko towary, 
ale i wszelką gotówkę. bo nawet tyle nie 
było czasu, by wypróżnić kasy. 

Do tego nieszczęścia niemało przyczy- 
niła się ta okoliczność, że wszystkie wozy 
i konie, jakie tylko miasto posiadało, odda- 
no tego dnia rano na nżytek wojska, które 
tędy ua manewry przechodziło i zabrało 
|wszystkie zaprzęgi na przewiezienie bagaży. 
Nie było więc zaprzęgów ani do sikawek; 
uni do beczek z woda. Pierwszej pomocy 
adzieliło miasto Ferencz przysyłając swoją 
straż pożarną, kilkuset robotników z tamtej- 


tankowycb, u wreszcie przysyłając też ! 

artyknły żywności dla pogorzeleów, 
Komitet ratunkowy wydał odezwę, w 

której mówi: „Niedawno powódź zniszczyła 


Hołabowicz aptekarz, Maryan Obertyński Tokaj prawie do szczętn, dziś to miasto po- 


admin. poczt. — Z Rumunii: Stryjewski, 
Siemaszko, Wożnicki, Bednaszewski i Ty 
molski. | 

Waine zgromadzenie Towarzystwa 
im. Bt. Dtaszica zwołanem zostanie, skoro 
tylko komisya szkontrująca ukuńczy swe 
czynności. 

Ciagle pożary. £ Dembicy donoszą, 
ił we wtorek dwa pożdry nawiedziły miasto, 
jedeu o 11 rano wybuchł w domu Jortoera, 
dragi wieczorem o 9 w domu  Barszcza. 
Dzięki spieaznemu i energicznemu ratnnkowi 
mioiscowej straży ogniowej, którą kierował 
inżynier kolei Karola Ludwika p. Legler, 
oraz w skutek pomocy ze strony stoją- 
cego tu załoga oddziału kawaleryi, pożary 
zdołano przytłumić bez szkód znaczniejszych , 
dla ogółu mieszkańców. 

Rawie Ruskiej w nocy z 
wtorku na środę spłonęło 20 dumów, na- 
leżących przeważnie do właścicieli izraelitów. 
oraz gmach Rady powiatowej. Ratanck u- 
trudpiony był wskutek brakn wudy. 

Rosyjskie miasto Kinessma w gubernii 
kostromskiej, liczące 4.000 mieszkańców, 
spłonęło prawie do szczętu. Szkodę ob'iczają 
na 3 miliony rubli. Pozbawiona przytułku 
ludność miasta cierpi głód. 

W Orle spaliło się 20 bndynków; 
między tymi składy lnu. 

Na przedmieściu miasta Karska znisz: 
czył pożar około 150 mniejszych domów. 

W Baku wybuchł pożir ua nał.do- 
wanym nafta okręcie, stojącym na miejsca 
wyładowywania transportów nafty. Kapitan 
poniósł Śmiertelne rany od ognia, 


żar z ziemią zrównał. Powódź, pożar i Phyl- 
loxera zachwiały naszą przyszłością. Nędza 
przerażająca. Przeszło tysiąc rodzin pozostaje 
bez dachu, na pastwę głodu. Prosimy 0 sZy- 
bka pomoc, aby ocalić nieszczęśliwych od 
śmierci z głodu.“ 

Zakaz palenia tytoniu. Rada miejska 
w Nowym Jorku nakazała policyi miejskiej, 
aby pilnie przestrzegała przepisów nowego 
rozporządzenia dla Stanu nowojorskiego, : 


zakuzującego palenia tytoniu przed 16 rokiem. | 


| nA 


Ruch Stowarzyszeń. 


W sprawie wiecu rękodzielników. 
Na liczne zapytania w sprawach, odnoszących się 
do ogólnego wiecu rękodzielników, który się od- 
będzie 6., 7, i 8. września w Wiedniu, mamy 


|zaszczyt odpowiedzieć : Co do zniżenia ceny jazdy 


na kolejach ILiwowsko-Czerniowieckiej, Karola Ln- 
dwika i Północnej, na wniesione podania ze strony 
komitetu wiedeńskiego, do dziś jeszcze odnośne 
dyrekcye nie odpowiedziały; dlatego radzimy, by 
wszystkie stowarzyszenia wniosły od siebie poda- 
nia dla poszczególnych delegatów na ich nazwiska 
do odnośnych dyrekcyj o zniżenie ceny jazdy — 
jak to uczyniła izba rękodzielnicza lwowska dla 
delegatów lwowskich; gdyby zaś koleje odmówiły, 
natenczas proponujemy jazdę koleją państwową 
na Peszt, ktora to jazda jest znacznie tuńszą, co 
też i lwowscy delegaci uczynią w razie nieotrzy- 


a dwaj | mania zniżenia ceny jazdy. — Stowarzyszenia lub 


majtkowie, zdaje się, zginęli w płomieniach. | korporacye, które nie wysełają swych delegatów, 


Szkody są bardzo znaczne. 


a chcą być zastąpionemi na wiecu w Wiedniu, 


Znowu spłonął teatr w Chicago. Szczę- mogą to powierzyć delegatom innych korporacyj. 


ście, że pożar wybuchł nad ranem i nie było 


Gdyby zaś życzyły sobie, żeby króry z delegatów 


tzej fabryki cukru celem pomnożenia sił ra: 


GAZETA PRZEMYSKA : z d. 31. sierpnia 1890. 


ofiar z Życia Ipdzkiego, tylko kilku człon. lwowskich je zastępował, natenczas raczą najdalej 
ków straży pożarnej doziało skaleczenia |do 3, września wysłać pismo pod adresem dele- 
Szkodę obliczają na 200.000 dolarów. Zajęła | gata do lzby rękodzielniczej we Lwowie, wymie- 
się sąsiadująca z teatrem drukarnia i Za-|njając w piśmie lub telegramie nazwę korporacyi 


. 


ledwie w części ją uratowano. Pożar wy: |; ilość członków samoistnych rękodzielników, na. 


buchł z poza kalis; jest podejrzenie, że leżących do tejże korporacyi. 


teatr 4 nmysłu podpalono. 


Nazwiska delegatów lwowskich są następu- 


Bułgaryi palą się od dwóci, dni | jące: Robrych Antoni, Beuder Filip, Ciuchciński 
lagy w pobliżu Belowy. Poczyniono energicz- Stanisław, Getritz Aleksander, Hornung Karol, 
ne zarządzenia w celu zlokalizowania pożaru. | Krach Jun, Markowski Julian, Michalski Michał, 


Wysłano na miejsce pnłk piechoty. 
= 


Rozmaitości. 


Pożar Tokaju. Rozmiary klęski, ja 
kiej Tokaj doznał skutkiem pożaru, Bą isto- 
tnie straszliwe. Pożar wybuchł 25. b. m. w 
południe, jak powiadają, przez nieostrożność 
we fabryce waty i w ciągu dwóch godzin 
zDiszczył niemal całe miasto, bo wicher 
gwałtowny roznosił płomienie i głownie i 
rozrzacał je równocześnie w różnych czę: 
ściach miasta, Kościół katolicki. cerkiew 
szyzmatycka, synagoga, apteka, kilka za- 
jazdów i wszystkie domy aż po rogatki Ke- 
resatnrskie spłonęły do szczętu. Ocalały 
jedynie małe domy przytykające do winnic 
i będące dziś własnością Kolomana Tiszy, 
oraz zabudowania klasztorne, niegdyś do 
00. Kapucynów należące. Nędza ogromna, 
zwłaszcza Że największa część domów zu 
pełnie się w gruzy zawaliła, a mieszkańcy 
pod gołem niebem przebywają, dodać też 
trzeba, że zaledwie połowa domów była a- 
sekurowana. 

Inne doniesienia mówią, że ogicń z 
taką szybkością ogarniał miasto, iż w ciągn 
jednej godziny stało się pastwą płomieni. 
Na widok tak nagle, tak gwałtowue, tak 
atrasznie działającego żywiołn, mieszkańcy 
Tokaijn stracili przytomność umysłu; ogar- 
niał ich szał rozpaczy. Każdy rzucał wszystko 
na ofiarę ognia, byle ocalić życie; młodzi i 
starzy, kobiety i dzieci, wszystko kłębiło 
się tlumami bezradne, wołające pomocy, li- 
tości, ratunku, nieratujące nikogo i niczego, 
nawet siebie. Fala płomieni zalewała ludzi, 
zapalała się na nich odzież ; żywe pochodnie 
w strasznych cierpieuiach bezsilne padały i 
popielały. Pięć osób w ten sposób straciło 
życie. Żona pewnego kupca w ucieczce 
przed płomieniami, które ją ogarniać za 
częły, padła na ulicy i tu powiła dziecię. 
Sikawki straży pożarnej pochłonęły płomie- 
nie tak prędko, że je uprowadzić nie było 
można. Syłonęły też składy budulcu drewnia- 
mego, a nawet tratwy nad brzegiem Cisy, 
do spława przygotowane, zniszezały od 


Mozer Franciszek, Niemczynowski Stanisław, Smu- 
tny Karol, Sułkorzewski, Walichiewicz Michał. 
Węglowski Leon. 
Gdyby szanowne korporacye nie zdążyły do 
d. 3. września przysłać pism lub telegramów do 
Lwowa, celem zastąpienia ich na wiecu w Wie- 
dniu przez jednego z powyż wymienionych dele- 
gatów, mogą to jeszcze uczynić do 7, września, 
wysełając pisma lub telegramy, jak powyż pod 
adresą odnośnego delegata do Wiednia z dodaniem 
adresu „Wiener Giewerbe-(ienossenschaftstag, Stadt, 
Tiutterergasse, Nr. 1. 
S. Niemczynowski 
prezes Izby rękodzieln. 


M. Michalski 


zastęjjeca prezesa, 


En 


MAŁY FEJLETON. 
Pogawędka niedzielna. 


Sezon ogórkowy minął, a pierwszym 
zwiastunem budzącego się Życia jest po- 
wrót młodzieży z wakacyj. Po ulicach peł 
no dziatwy szkolnej i rodziców, skłopota: 
nych tem, że me mając jeszcze stancyi dla 
dziatwy nie wiedzą, do którego ze stre- 
fowych zakładów szkolnych młode adeptki 
nauki zapisać. Na mocy rozporządzenia 
wysokich władz szkolnych bowiem stanowi 
San linię demarkacyjną dla trans- i cis 
przemyślan i chociaż nie ma doniosłego 
znaczenia działu językowego lub admini- 
stracyjnego, to gotowa ta linia demarka- 
cyjna sprowadzić w szkołach dla dziew- 
cząt ugrupowanie wedle wyznania i urze- 
czywistnić pia desideria zawarte w znanych 
postulatach Lienbachera. Nad sprawą tą 
nie będę się bliżej rozwodzić z obawy przed 
c. k. prokuratoryą państwą i zdradnymi 
toniami $$ 300. 302 i 303 u. k., które po 
chłonętły Nr. 68 i 69 Gazety P rzemyskiej. 

Kłopot mają nietylko rodzice, lecz 
także Rada miejska i Sokół. Zaledwo się 


pierwsza uporała z nadaniem godności w 
gminie, płacami, remuneracyami i systemi- 
zowaniem nowych posad przy magistracie, 
spada jak piorun z jasnego nieba stanow- 
cza rezygnacya zastępcy burmistrza i sta- 
wia ojców miasta w kłopotliwem położeniu 
przedsiębrania nowych wyborów. Kandy- 
daci do tej godności są mi znani nie wy- 
mienię jednak ich nazwisk, aby nie popsuć 
współubiegającym się intryg pozakulisowych 
i nie obrać z uroku nowości posiedzenia 
Rady miejskiej, na którego porządku stanie 
wybór zastępcy burmistrza. — Mógłbym 
również dzisiaj przed upływem konkursu 
zamianować drugiego sekretarza, adjunkta 
policyi, registranta i koncepistę, nie czynię 
jednak tego, bo nie chcę uszczuplić skar- 
bowi państwa dochodu, wstrzymując niedy- 
skretnem wyjawieniem nazwisk wybrańców 
resztę kandydatów od wnoszenia podań za- 
opatrzonych znakiem stemplowym na 50 
ct, a pp. radnym odebrać przyjemności 
głosowania w myśl wniosku referenta dla 
spraw osobistych. 

Nie wiele zresztą zależy, Bogiem a 
prawdą, na przyszłych funkcyonaryuszach 


|jeśli się wie, że system w magistracie zo- 


slanie nie zmieniony dopóty, dopóki... 

Z Sokołem naszym mamy „pech“ pra- 
wdziwy. Trzech prezesów i trzy wydziały 
mozoliły się około biedaka; papieru na 
protokoła, statuta, regulaminy, odezwy i 
prośby zadrukowano i zapisano ryzami, na 
każdem walnem zgromadzeniu narzekano 
na zastój i obradowano nad środkami: ra- 
tunku, szukając nowych sił i nowych ludzi, 
lecz zawsze nadaremnie. Sokół niedomaga, 
zanika i pierzy się i w tej swej bezsilności 
raczej jest podobny do korpusu weteranów, 
jak do raźnej i dziarskiej drużyny sokol- 
skiej. Po ostatnich wyborach zaczęło się 
jakoś kleić w Sokole i ogół miał nadzieję, 
że Sokół podleci. Nadzieje zawiodły. Kwas 
magistracki, który wszystko burzy, zafer- 
mentował w nowym wydziale i spowodował 
rezygnacyę zastępcy prezesa, sekretarza i 
nauczyciela gimnastyki w Sokole. 

Łatwo zatem przepowiedzieć, że przy 
nowych wyborach nie obejdzie się bez dal- 
szych prób rozkładu ze strony ane micznych, 
lecz za to żółciowych przeciwników zdro- 
wego Sokoła i że proces pierzenia u bie- 
dnego ptaka nie tak rychło ustanie. 

Miejmy jednak nadzieję, że Sokół, To- 
warzystwo gimnastyczne, Towarzystwo ku 
obudzeniu ducha narodowego, Towarzystwo 
mające za zadanie wskrzeszenie zanikają. 
cego pożycia towarzyskiego i wyrównanie 
różnic kastowych wyjdzie zwycięzko z tej 
walki i wzleci zdrowym i silnym, aby szy 
bować hen, w górze z resztą sokolskiej 


braci. Wareg. 
— 


Dział ekonomiczny. 


Druga wystawa nasion w Rzeszo- 
wie, urządzona staraniem rolniczego Towa- 
stwa okregowego, powiodła się obecnie 
bardzo dobrze. Ilość i jakość wystawionych 
nasion okazuje pewien postęp rolniczy, za- 
interesowanie się wystawą wzrasta także i 
objawia się nietylko wśród obywatclstwa i 
duchowieństwa, ale także wśród włościan, 
co może mieć wielce dodatnie następstwa. 


Zapiski bibliograficzne. 


Lwów w roku 1809. Ustąpienie An- 
stryaków. Zajęcie miasta przez siedmnastu 
żołnierzy polskich. Moskiewskie rządy. — 
Taki tytnł nosi książeczka, znajdniąca się 
pod prasą dla członków Towarzystwa im. 
St. Staszica. 


Kącik humorystyczny. 
z bruu 


Don Alfonso z Salamanki 
Zasiadł w cichym gabinecie, 
Zrzucił z ramiou czarną togę, 
Bo był upał straszny w lecie. 


Przed nim leży księga duża. 

W nią on wpisał, gdy był młody, 
Różne wiersze, aforyzmy 

Hymny, sonety i ody. 

Teraz mężem już dojrzałym 

Dał do druku owoc myśli. 
Czegoż tak jest zadumanym, 

I w swem dziele słowa kreśli? 


Don Alfonso z Salamanki 
Króla dziś prokuratorem ; 
Urząd swój sprawuje twardo, 
Dla konfiskat istnyjm wzorem. 


Przeglądając więc płód własny 
Spostrzegł zdrożne zwroty, myśli, 
Bez litości zatem — Brutus — 
To, co stworzył, teraz kreśli. 


Skreślił słowa, .... myśl zostaje! 
W dłonie chmurne lice schował. 
Chwyta pióro, pisze ukaz... 
I — sam siebie skonfiskował. 


II. 


— Powiedz mi mój kochany, co się tobie stało, 
Dotąd toś na przechadzki czasu tracił mało, 
Ą teraz gdy kto zechce, to o każdej porze 
Widzieć cię na ulicy wraz ze świekrą może. — 
— Posłuchaj, ja z umysłu wybieram ulice, 
Gdzie nowo zbudowane stoją kamienice, 

I czekam, aż kiedy się która zawali, 
Ażeby moją świekrę raz d porwali. 


ses.’ 


Grłos żałoby radnego. 


Że ja członik od rada miejskiego w 
Peremisl, powiedżał w policyjne biuro gdzie 
mam wolny wchodzenie taki glupi po! 
licyant: „ja czebi wyrzuce na pisk* 
to mi wolno, bo na to ja jest członik od 
rady. — Kipieje tylko ze złoszczy na to, że 
robią mi pociąganie za moje mówienie po 
Gazetach i na mjaste. Jak ja mam brzydkie 
mówienie to dla szebie a innym na tego 
wykpinkowanie zasze ! 


Na Zamku. 


Panie Hasshuber, pan potrzebuje wie- 
dżycz, co ja nie chce, abysz pan z moją 
żoną robił sobie spacerowanie. 

Aber ich versichere Sie panie Schwin- 
aa że ja jestem daleki od złych zamia- 
rów. 

. Ny, co z tego co pan daleko, kiedy 
moja żona blisko pana sze znajduje. 


| — EEEE MM 


Wydawca 1 odpowiedzialny redaktor 
Józef Jarolim. 


a a 
Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Redakcyi 
adesłane. 


Z dniem 1. września b. r. otwieram 
ponownie znaną od dawna „kuchnię do- 
mową* w kamianicy dawniej p. Łukasie- 
wicza nad Sanem a obecnie Aszkenazego. 

Eleonora Wels. 


Drobne ogłoszenia. 


„Wpisy do pensyonatn Zofii Bohdan 
Iwanickiej rozpoczęły się z dniem 29. bm. w go- 
dzinach od 10-12 przed połndniem i od 4—6 po 
południu w domu Rebhuna przy ulicy Śnigórskiego 
I. 138 I. piętro. 


Dla cierpiących. Tak młodsze jak star- 
Bz6 usuby obojga płci popadłe w przykrą kolizyę 
dla bonoru i zdrowia szkodliwą, stroskani chorzy 
na jakąkolwiek słabość chroniczną albo zakaźną 
cierpiący a wreszcie wszyscy fizycznie zniszczeni, 
zdenerwowani, jak w ogóle na siłach witalnych 
podupadli, niechaj się udadzą listownie do b. le- 
karza obwodowego, długoletniego praktyka i wła- 
ściciela Zakładu ordynacyjnego w Budapeszcie, od 
którego za nadesłaniem należytości natychmiastową 
pod każdym względem nader skuteczną pomoc le- 
karską, ewentnalnie potrzebne lekarstwa sekretnie 
otrzymaja. 

Listy honorowane w jakimkolwiek bądź 
języku pisane należy adresować: Aerztliche Or- 
dinations-Anstalt sub Nr. 15. Zwei, Mohrengasse 
in Budapeat.Ungarn zu Handea des Herrn Franz 


Poppl. 

n ' anina Kasy zaliczkowej rzem. i 

W kamienicy mi stio wynajęcia mie- 

,Bzkanie, składające się z 4 pokoi i kuchni od 1 
sierpnia, bliższa wiadomość n gospodarza. 

fortepianistka azkoły Pana 


lofia Uleniecka Wilhelma Czerwińskiego zna: 


nego kompozytora i planisty która występując w 
koncertach zadowoliłi zawsze publiczność Lwowe- 
ką, ndziela lekcyę na fortepianie. Świadectwo 
chlubne. 

Ul. Długa Nr. 559 II piętro wchód z ganku. 


Niniejszem zawiadamiam Szanowną P. T. 
Publiczność, że 


z dniem dzisiejszym 


CHLEB 


wyrabiany w mojej piekarni 


przy ul. Mickiewicza Nr. 168 
został 


znacznie powiększony. 


Filia lwowskiej krajowej piekarni parowej 
MAYERA w Przemyślu. 


4 GAZETA PRZEMYSKRA z d. 31. sierpnia 1860. 
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LA Zawsze świeze 


Wody mineralne 


krajowe i zagraniczne 
d stać można 


w aptece pod „Gwiazda“ 
obok wieży zegarowej. Pa. 
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Tylko nafta niewybuchowa 


Główny skład galicyjskiej nafty niezapalnej, 

FABRYKI J. WIKTORA I SKI, (Ustrzyki dolne) 
- w Przemyślu 

„Na Bramie“ |. I, rog ulicy Franciszkańskiej, 


Wyłączna sprzedaż 
soNalty bezpieczeństwa 3 


(Gicherheits-Fetrol) 
` ya N litr nafty salonowej podwójnie rafinowanej 20 ct. 
SPRZEDAJE | m m gospodarskiej pa y l6 „ 
- 5 „  „Wiktora” Petrolu niewybuchuwezo 30 „ 

Dla wygody P. T. Publiczności, oraz dla uniknięcia nadużyć 
ze strony sług. o których niejednokrotnie przekoraliśmy się, zapro- 
wadziliśmy abonamentowe książeczki kuponowe zawierające do- 
wolną ilość asygnat z 59%, opustem cen drobiazowych. 

Asygnat tych nabyć można oprócz w powyższym składzie, także 
w handlach P T. Panów >  Machaiskiego, E. Witkowskiego 
A. Bourdona i w Narodnoj Torhowli. 

Dla wygody P.T, mieszkańców Zasania została urządzona drobna sprzedaż 
wyż wspomniinych naszych gatanków nafty w Narodnoj Torhowli w Przemyślu 
(naprzeciw ck. Starostwa) po cenach4w składzie głownym biezmienianych, 

Przy zakupnie w beczkach ważących około 150 kilo lub kamion- 
kach ważących około 25 kilo opuszczamy znaczny rabat. 

P. T. Abonentom odstawiamy zamówioną naftę do pomieszkain 
bezpłatnie w szczelnie zamkniętych naczyniach i we własnym wozie. 

Dziękując za liczne i łaskawe względy, jakimi się obecnie cieszymy, kre- 
slimy się z poważaniem ZARZĄD SKŁADU. 


| NE m 
a z Tylko nafta nieeksplodująca = i 
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Droguerya i Perfumerya D. Ludkiewicza i Ski 
w PRZEMYŚLU ul. Kazimierzowska (dawniej Lwowska) 


p poleca P. T. Publiczności: Perfumy, mydła, wody pachnące, pudry, past», pro- 


BIS" Salonowa nafta niezapalna R i 
p e a 


i 
szki i wodę do konserwowania zębów, kremy i wody rozmaite do konserwowa- h 
nia ciała, iarby do farbowania włosów, pomady 1 wody do włosów, wąsów u) 
i brody itp. itp. — z fabryki krajowej Jana Ihnatowicza we Lwowie, jakoteż z 
fabryk J. G. Poppa z Wiednia, C. Thiesa, ©. Prochaski, Kielhausera i innych j 

Rozpylacze do perfum, łabędziki do pudru, szczoteczki do zębów itp. iy 
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| BEE Naprzeciw wieży zegarowej "FBĘ | 
Heilmann Kohn i Synowie 


ubiorów meskich i dziecinnych 
| Z wWwWERCEDWU A. 
w Przemyślu, ul. Franciszkańska l. 156 
pg” na I piętrze naprzeciw wieży zegarowej pg 
poleca na sezon JESIENNY i ZIMOWY: 


Ubrania męskie od zł, 9—40 Spodnie od zł, 3—15 
Surduty zimowe (Paltoty) „ 10--60 Ubrańka dla chłopców 3—8:50 

Szlafroki, ubrania trakowe, salonowe i Żakietowe, futerka, menżykowy, 
kurtki, płaszczyki dla chłopców, i t. d, it dit d 


n 


po cenach fabrycznych. 
UNIFORMY DLA PP. URZĘDNIKÓW PO CENACH NAJTAŃSZYCH. 


Fabryka własna: we Wiednin. SKŁADY: w Przemyślu, Wiedniu, Kra. 
kowie, Lwowie, Bielsku, Czerniowcach Tarnowie, Opawie, Rzeszowie, Pilznie, 
(w Czechach) i Jarosławiu. 


Dła uniknienia pomyłek uprasza się o zapa- 
| WE miętanie nazwiska Bey. Ć Ę "W | 


Magazyn etwarty codziennie 
ed 5 rane do S$ wieczór. 


ZZZ=ZZZEZM| 
KROWIANKA 
z koncesyonowanego zakładu krowiankowego | 
|. Freysingera lekarza miejskiego w Lisku, 
do nabycia 
w aptece „pod Opatrznością” F. Bajera | 


w Przemyślu. 


— seoa 


ww WWWYWWWWW 
LS SEZ KYKELI 


WODY MINERALNE 


krajowe i zagraniczne 
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utrzymuje na składzie 


g _ Medal rządowy z c k. Ministeryum w Wiedniu 1886 


Złoty medal wystawy w Wiedniu 1883. | 
Wielki srebrny medal z wys. w Cieszynie 1880. | 
Dyplom honorowy z wys. w Przemyślu 1882. | Srebruy medal z wystawy w Rzeszowie 1885. 
Medal zasługi z wystawy we Lwowie 1877. | Medal państwowy z wys. w Krakowie 1088. 


otrzymała 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 


FORTEPIANÓW i PIANIN 


Franciszka Woronieckiego 
W PRZEMYŚLU 


Poleca Szanowuej P, T. Publiczności 20 sztuk fortepianów pianin i charmonium własnego wy- 
robu, jako też z pierwszorzędnych renomowanych firm zagranicznych: Heitzmana, Hólcla, Hañ- 
burgera, Partłarta, Prokscha, Śliwińskiego, poleca także zapas fortepianów przegranych różnej 
ceny, zamienia i wypożycza w miejscu i na prowincyę; sprzedarz i wszelkie reparacye usku- 
tecznia zę gotówkę lub na raty z kilkoletnią gwarancyą. 

Cenniki wysyła gratis. Zakład egzystuje od 1877 r. 


W niedziele i święta skład i fabryka zamknięte. 


Srebrny medal z wys. w Czerniowcach 1886. 
Dyplom uznania z wystawy w Tryeście 1882. 
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Odznaczenia na wielu wystawach rolniczych, uznanie Jockey Klubu. i 


M 
DAE £ W I Z D Y 
AC PROSZEK ODŻYWIAJĄCY DLA BYDŁA, koni i owiee, */, pudełka 
HM Z NENS 
AR © 


70 ct., '/, pudełka 35 ct. 
Kw I Z DD Y 
KWIZDY 
i 3 zł i w pudełkach po 30 et. 


i k. uprzywilejowany PŁYN KRZEPIĄCY (do umywania koni), 
KWIZDY „WASELINA* na kopyta końskie (do utrzymania kopyt), puszka 1 zł. 25 ct. § 


flaszka 1 zł. 40 ct. 


„POKARM SIŁY“ dla koni i bydła rogatego. W skrzynkach po 6 zł. 


rogacizny zanikającej, pudełko duże 1 zł. 20 ct., mniejsze 63 ct., 


KWIZDY „MYDŁO“ dla zwierząt domowych, sztuka 40 ct., mała puszka 1 zł. 20 ct 
a wielka 1 zł. GO ct. 

KWIZDY „MYDŁO“ do czyszczenia i utrzymania siodeł i moderunku na konie, 
puszka l zł. 


Aby się uchronić przed nasladownictwem proszę uważać na znaczek ochronny. 


Franciszka Jana Kwizda apteka cyrkularna w Korneuburgu 
c. ik. nadwornego i król. rum. dostawcy preparatów weterynarskich. 


ZS 


KWIZDY c. ik. uprzywilejowany płyn krzepiący dla koni, jak też i KWIZDY wszel- 
kie preparata prawdziwe są na składzie we wszystkich aptekach i drogneryach 
monarchii, 


Kw I ZD Y 


KORNEUBURGSKI PROSZEK odżywiający dla bydła 


KWIZDY „KIT“ do kopyt (sztuczny róg), laska 80 ct. 
KWIZDY „PROSZEK“ dla nierogacizny, środek pomocniczy przy tuczeniu dla nie- 


G= 
= Przewodnik po Przemyślu. 


HOTELE. _ |Koncesyonowane biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
Hotel „Victoria“ Józefa Styfi 


(właściciel F. Kwaśniewski) przy ulicyjulica Franciszkańska vis-à-vis hotelo po 
Lwowskiej Nr. 541, tuż obok Komendy kor-| Gwiazda.“ Kantor stręczonia sług; roznosze 
pusu. Oddalenie od dworca kolei kilku mi-|nję i rozlepianie wszelkich plakatów, ogłosze 
nutowe. Własny omnibus bezpłatny. Numerów |tydzież kart pośmiertnych. Uwidecznienio p 
w cenie od 250 zł. do 1 zł. za dobę. W |mięszkań wolnych na własnych plakatach; jako 
otelu restauracya I kawiarnia, przy której nowość ma seżon zim. »0g oszenia aświetiano. 


wielka sala bilardowa. Werauda z ogrodem 
Adres telegramowy: „Victoria“ Przemyśl. Fiakier własny Nr. 3 (biały) i 
Tramway - Omnibus. 


HOTEL PRZEMYSKI p 0 + owa Fra 
plac „na Bramie,“ dzierżawca L. Dienstl. 15 Zakład introligatorsko - zalanteryjny 
pokoi w cenie od 3—1 zł. za dobę. Restau- „ Opalińskiego, 
racya pierwszorzędna, kawiarnia 4 wielkimjobok wieży miejskiej I. 150, przyjmuje oprawę 
wyhorem dzienników krajowych i zagranicz-|tek na adresy, w skórę i aksamit, albumy 
nych. Weranda. Wielka sala koncertowa. Re-|nowe. portefenie, wprawianie hattów, oa skr 
miza hotelowa. Adres telegramowy: L. Dienst!|mnych do najozdobniejszych opraw, oraz wszel- 
Przemyśl. kie roboty w tea zakres wchodzące. 


Vrukiem S. F. Piątkiewicza w Przemyślu, 


